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A g a t  o n i k  a.

( Ciąg dalszy. )

Riedy M e t r o d o r  tak troskliwie 
zaięty w yszu kiw an iem  drogich m u o- 
sób, kiedy w  nim obaw a z nadzieią na 

rzemian w a lc z y ły .  M a r c e l a  z cór­
ami s w o ić m i , iak s i ę  tego słusznie do­

m yślała  S e w e r y n a ,  —  chcąc uyść 
srogich nieprzyiaciól p rz e ś la d o w a ń , 
schroniła się w  dóm dawnego przyiacie- 
la B a z y l i d e s a ,  w  bliskości A  n t y o- 
c h y i  przy uyściu O r a n t e s a  po ło ­
żonego , zkąd, jeśliby okrucieństwa prze­
śladowań n o w o w ie r c ó w  ścigać nie prze­
stały , z łatw ością  m orzem ' na cypryy- 
ską dostaćby się m o g ły  w ysp ę.

Riedy niebezpieczne dla siebie po­
rzucając miesca, Antyochyą opuszczały; 
przechodząc około świątyni J o w i s z a  
spostrzegaią w ych o d zący tłum  ludu, co 
z uszanowaniem ustępuie drogę W i e l ­
korządcy ; obok którego cudney urody 
kroczy m łodzieniec. T w a rd a  stal po­
kryw a męzką postavrę , dzielnemu po­
dobną M a r s o w i ;  m yślałbyś, że to bóg 
"Woyny, którem u bałw och w alcza  t łu ­
szcza cześć w y r z ą d z a , gdyby nie wzrok, 
co pełen dobroci, skrom ności, iakby 
łagodny promień rannego iaśnieie słoń­
ca. W s z y s c y  z zadziwieniern nań patrzą; 
Y  tćm  trw o żliw a  A g a t o  ni  k a,  b łę ­
dny nań wzrok, rzuciła —  w idzi go —  pa-

’ a niadowierzaiąc zm ysłom  sw o- 
m . raz ieszcze —  raz trz e c i— i zn o w u  

na mego spogląda—  i bez s ił  praw ie  na 
ręce matki upada ; bo któż niedomyśli 
się miodsŁieniec ó w  b y ł  —  M e t r o -  
« o r. J

Nim ieszcze przeciw ko  S c v t ó m  
k rw aw e poszed ł staczać b o ie ,  b y ł  taie-

m nym  w ia ry  chrześcia*) zw olennikiem  ; 
nauki S e w e r y n y ,  a późniey sęd ziw e­
go B a z y l i d e s a ,  w i ę c ć y  ieszcze w ia ­
ra ukochanćy A g  a t o n  k i  —  w ie lk ie  na 
um yśle iego uczyniły wrażenie —  P rzy  
rozstaniu się p rzyrzek ł ie y ,  nie opusz­
czać św ię ty ch  w ia ry  chrześcian p ra w i­
d eł —  lecz nie śm ia ł jaw n ego  uczynić 
k r o k u , zbyt miłą była m u  spoknyność 
sędziwego m ęża, co m u miesce oyca za­
stępy w a i , zbyt m iłą  b y ła  m u sławra , 
ażeby zarazem  m ia ł  się zrzec w szy­
stkich w id o k ó w , co niepokoiły w y o b raź­
nią młodzieńca. —  Nie m ó g ł  się przeto 
w y m ó w i ć  W ielko rząd cy, kiedy go w e ­
z w a ł  tow arzyszyć  sobie do świątyni J o ­
w i s z a .  —  L ecz  A  g a t o n i k a , g o rliw a  
chrześcianka, w id zą c  g o ,  iak z n a łw o -  
c h w a łc ze g o  w y ch o d ził  kościoła , m ie ­
n iąc, że zap o m n iał św iętych i uroczy­
stych przyrzeczeń, —  m ogfaż  spodzió- 
w a ć  się , że w ie rn ym  iey pozostał? -—  
P ierw sze  wrażenia nie daią c z ło w ie k o ­
w i  czasu do nam ysłu i zastanawiania się, 
sądzićm y zw y k le  , iak nas pozór u w o ­
dzi , pozór nayczęściey b ła h y  i niepra­
w d z iw y .

Od tey  ch w ili  straciła A g a  t o n i -  
k a  spokoyność i w iarę w  cnoty ludzkie, 
bo postradała ufność, będąc, iak  m nie­
m a ła ,  zdradzoną od tego, którego nad 
w szystko k o c h a ła .  Ś m ierć, śmierć 
tylko, była ićy  ied ynćm  życzeniem

Już od dni k ilku , p rz e b y w a ły M a r~  
c e l a  z córkam i w  tym  oddalonym  u- 
stroniu. Z  o b a w y  odkrycia, nie w ycho­
d z iły  n ig d z ie , prócz wieczorną czasa­
m i porą, albo zm ićrszch łym  ieszcze 00- 
rankiem, do blisko leżącego lasku.—  B y ł  
to dzień cz w a rty  —  kiedy złote słoń­
ce z różannego p o w sta w szy  ło ż ą ,  prze-



g lą la ią c  s i ę 'w  czystym m o rsk ić y  prze­
strzeni z w ie rc ia d le ,  św iat ca ły  do no­
w y c h  trosko w ,  n o w ć y  pr?tcy i n o w y c h  
budziło  zatrudn ień; iuż z n i k ł  purpuro­
w y  blask o b ło k ó w ,  a ięzy k  niezliczo­
nych  m ilio n ó w  różnorodnych napo­
w ietrzn ych  m ieszkań ców  s ła w i ł  sw ć m  
p ien iem  w szechm ocność boga , tw ó rc y  
w szech  r z e c z y ,  oyca  wszystkiego s tw o ­
rzenia. — A g a t o n i k a  zach w ycona  tak 
św ietn ym  w id o k ie m , zdumiona ty m  
obrazem  w szechm ocności odwiecznego 
bc r ;a —  rzucaiąc w zro k iem  ku  o w e m  1 t- 
b ć m  m ie s c ó m , co słodkie i bolesne 
razem  w zb u d za ły  w  ićy  duszy w s p o m ­
n ie n ia ; —  uniesiona, te do siostry w y ­
rzekła s ło w a :

»P atrz , patrz , H e r a i s , ła sk a w y  
b ó g  dobroczynne zsyła słonce, b y  w sp a­
niałe  prześw iecało  o w em u  m iastu , kę­
d y  nayprzód poganie s ło w o  boże u s ły ­
szeli. —  K ędy fa łs z y w e  porzuciw szy b o ­
żyszcza , nayprzód hołd  i pokłon  p r a w ­
d z iw e m u  w szech rzeczy oddali tw órcy . 
Napróżno śili się przem oc, daremne są 
okrucieństw a prześladow ców  n a szy ch , 
kościół boży zbudow any na w ie c zn o -  
trw a łć y  skały posadach, same n a w e t 
p ie k ie ł  p rz e zw y c ię ż y  sify. —  Na pro- 
żno okrutni tyrani um ysł nasz n ę k a ią , 
naprożno duszę żelaznćmi chcą pętać o- 
k o w y  niedołężna , niedługo tr w a ła  ich 
w ł a d z a ;  cieszcie siębracife, cieszcie się, 
w ła s n e  ich okrucieństwa kopią pod n ić­
m i przepaść, kędy naymnieysza nieo­
strożność na wieczną w skaże ich zagła­
d ę . —  Przelana k r e w  naszych braciskro- 
p i i użyźni z ie m ię ,  by tć m  wspania- 
le y  z a k w it ło  sw ię tć y  nauki C h r y s t u -  
s a drzewo; bądźcie n iezachw ianćm i pra­
w o w ie r n i ,  w esoło , bez szemrania w stę- 
pu ycie  na palące się stosy, a bóg w asz  m i­
le p rzyy m ie  ofiarę i poświęcenie się w a ­
sze; i  chęcią — z radością-—podaycie g ło ­
w y  pod m iecz katow ski —  to w a m  
w ieczność ubezpieczy. —  Czćm  są chw ile  
życia i cićrpień w  p o ró w n yw a n iu  z nie- 
skończonnością i z o w e m  n iew yp o w ie -  
dzianóm szczęściem, które bóg praw o ­
w ie rn y m  p rzyo b ieca ł,—  szczęściem, ia- 
kie  oko wie w id zia ło , ucho nie słyszałOj a

słaby u m y s ł  c z ło w ie k a  poią.6 nifl
zdoła.«

T a k  m > w iła  A g a t o n i k a  rozrze­
w n io n a  z a ch w y ca ią cy m  natury w id o ­
k iem  i w schodem  wspaniałego obrazu 
dobrotliwego bóstwa. —  L ecz  wkrótce 
z n o w u m y ś l i  o M e t r o d o r z e  i o m nie­
m a n y m  iego przen iew ierstw ie  , zasępi­
ł y  czoło d z ie w ic y ;  —  a kiedy p rze ć  
siostrą żale s w e  sz ć rz y ,  [przyby­
w a  do nich po c h w il i  strapiona Ma r *  
b e l a  z smutną w ieścią, że srodzy prze­
ślad ow cy chrześcian , ażeby dopełnić 
miarę nieludzkich o k ru c ie ń stw , zbroy- 
ną w y s ła l i  pogoń za t e m i , co z A n '  
t  y  o c h y  i  usz li , w  przyległe  miesca — * 
że iuż naw et i w  tych c Kolicach od­
d zia ły  żołciaków  spostrzedz się dały.

T r w o ż l i w e  d z ie w ic e  nie m o g ły  u- 
taić  poirięszania  i b o ia ź n i ; wadząc 
M a r c e 1 a obaw ę córek —  w  tę do nich 
odezw ie  się s ł o w a : »0 ćiec w a sz  z sta­
łością zn iós ł okrucieństwa srogich prze­
ślad o w có w  i św iętą m ęczenika otrzy­
m a ł-k o ro n ę  I —  dziś p ized  obliczem  
pana zastępów , błaga dla nas o hart 
duszy i w y trw a n ie  w  cićrpieniach. —* 
I czegóż nam  się obaw iać należy ? Al- 
boż bez w ie d zy  i w o li  boga naszego 
w ło s  nam z g ło w y  spadnie? Z  chęcią 
pow olna w y ro k ó m  tw ó r c y  poświęć® 
się za w ia r ę ,  za którą ociec w a sz  u- 
m a r ł , z chęcią za przykładem  iego 
wstąpię na s to s , gdzie tyle naszych pO” 
ginęło braci.«

»T ak iest, o d e z w a ły  się dziew ice i 
chętnie za p rzyk ładem  oyca na śmierć 
poytlziemy. — «

W  tćm  spostrzega H e - r a is  błysZ' 
czące się opodal zbroie ieźdzca , któ-i 
rego rączy rum ak z p ieniącym  się nur; 
tern bystrego O r a n t e s a  na wyścig* 
bieżyć zdaie. Lecz takaż była  ich  oba' 
w a  , kiedy z nadbrzeża rzeki, ku prs 
w ć y  koni” zw racaiąc  stronie , ku mie' 
scó m , kędy ich schronienie zm ierza1 
się zdaw ał. Przestrach ogarnął tworZ' 
li w e  d z iew ice  — • przelękła się M a r  
c e l a ,  nie tak o s ieb ie , iak raczey 0 
dzieci, o przyiaciela męża sw oiego, 
w  tem  ustroniu daiąc im  przybił®"1



s*og:^y nie nieuszedfby k a r y .—  »Nasze 
schronienie iuż iest wyśledzone, rze­
kła po chwili z stałością, bądźmy na 
smiei & gotowe.®

. Y *  Fph gdy w  o w ą  stronę, iakby 
n ie  dow ierzaiąc  sobie, raz leszcze trw o- 
® w y w z r o k '  zw raca A g a t o n i k a :  
» Wiatko I to on! to M e t r o d o r ! «  w y k rz y -  

n ê > i tę mi s ło w y  pada bez z m y s łó w  
113 ręce siostry sw o ić y .

Boiaźń i* a d o ś ć ;  sm utek po utra­
cie kochanka i nagłe się iego zia- 
"wienie, ten nadm iar sprzecznych u- 
czuć zupełnie sił ią pozbaw ił.

»Tak, to M e t r o d  or« zaw oła He- 
r a i s ,  a w k r ó t c e  poznał go i  słaby 
WzroK M a r c e  l i.

( Dokończeni; nastąpi, )

Chłop i  Astronom .
A stronom  chcąc wyśledzić iak się słońce tOCły  * )

I  oznacr.yć iego plamy ,
Z darłszy  g ło w ę , w lepił w niebo o czy ,

1 przypadkiem  w padł do jamy.
Chłop się przytomny rozśmieśe ,

Mówiąc ,,C o iest na ziemi o tćin nic
,,A  tego dociec pragniecie,
,,Oo się tam na niebie dzieie11!

n ie w ie rn e ,

F . Ch.

1 jró w u a n ie  stanu u m iętu ości w  A n -  
-giii i  w e  F ra n c y i .

W  dzienniku E d i n b u r g h  r e v i -  
umieszczona iest krytyka na d z ie ło :  

i -  C. F, petit Radel Recherches sur les bi- 
bliothcques anciennes et modemes etc. Paris 
, Się. (R z u t  oka na bzbliioteki daw niey- 
8ze i teraznieysze etc. w  Paryżu  1819.) 
^nayduie się w  n ićy  obraz stanu umięt- 
Rości w  Anglii i w e  Francyi. W p r z e d -  
n ieyszych kunsztach, w  naukach ści­
słych i w  w ie lu  gałęziach umiętności 
mdzkióy, (m ó w i recenzent) stanęli F ra n ­
cuzi bezsprzecznie na w y so k im  szczeblu 
fluiędzy narodami i s ław a , która im spra- 
^ietUjwig należy, w yższą  iest nad wszel- 

L n.iech ę ó i  p o tw a r z ; d w ie  atoli okolicz- 
iż w  iiirzyicić im  można : po pierwsze , 

'^ „ . u ^ ę t u o ś c m c h  politycznych i mo- 
Ppstępuią w  r ó w n y m  sto- 

> w  innych naukach; pow tóre,

Rozumie s i f :  . k . ł ,  , w a l ś y  os;>

że pow szechna oświata rozszerzona m ię ­
dzy ludźmi każdego stanu, nie odpow ia­
da b la s k o w i,  k tó rym  m ała liczba osób 
poiedynczych iaśnieie w  św ie tm e yszych  
i szczytnieyszych , ale m n ićy  w a ż n y c h  
przedmiotach. Um iętności m atem atycz­
ne, fizyczne i historyi naturalnćy należą do 
rzędu tych, w  których Francuzi szczegol- 
n ićyce lu ią .  M a t e m a t y k a  c z y s t a  była 
w  ostatnich latach nayśw ietnićyszą u 
F ra n cu zó w , n a w e t  p rzew yższyli  nią An- 
g h k o w ,  lecz ta przew aga nie iest dawną. 
W  a s t r o n o m i i ,  a naw et i w  optyce 
pierw szeństw o A n g liko m  przynależy. 
W  h i s t o r y i  n a t u r a l n ć y  szczycić 
się m ogą Francuzi B  u f  f  o n e m  , k tóry  
iako filozof ze znacznćmi ókazuie się b łę ­
dami; lecz iako unoszący uię- w  m yślach 
sw o ich  poeta i iako w y m o w n y  dostrze- 
gacz d z iw ó w  natury, w  św iecie  uczonym 
znakom ite zaym uie  m iesce. M i n e r a ­
l o g i a ,  sp raw ie d liw ie y  k r y s t a l o g r a ­
f ia ,  iest w  historyi naturam ćytą odnogą, 
w  którey Francuzi stanęli na ró w n y m  
stopniu z m atem atyką, i która po nay- 
w ię k sz ć y  części iest ich w ła ś c iw ą  nauką. 
W  b o t a n i c e  Francuzi celuią nad A n ­
glikam i. W  Z o o l o g i i  stanęli n a r ó w -  
n^y’ szali. W  A n a t  o m i i  p o i ó w n a -  
w  c z ć y, chlubią się w  tóy chw ili  C ii v  i- 
e r e m ,  którem u podobnego Anglia nie 
stawi. W  anatomii, w  nauce o czynno­
ściach c z ło n k ó w  ciała ludzkiego, nie po­
szczycą się F rancuzi żadnym odkryciem , 
lub teoryą z porównania rzeczy odkry­
tych w y p ły w a ią c ą ,  którahy stanąć m og a 
obok wyiaśnienia obiegu k r w i  przezH a r- 
w  a i a. Y V  c h y r u r g u  Anglicy prze- 
wyższaią F rancuzów , lecz ich materia me- 
dtca iest bardzo ograniczona. W  n o w ­
szych czasach m niemali Francuzi, że 
w  c h e m i i  w z ię l i  nayw iększą p rzew a­
gę; recenzent atoli dowieść uslłuie, iż L  a- 
y o i s i e r  nie za słu ży ł byn aym nióy na­
zw iska  tw ó rc v  now szey chem ii, i że zna­
czna część przypisanych m u działań teo- 
ry i  chemiczney, nie iest iego dziełem.

Nie m am y w  Anglii powiada E d i n ­
b u r g h  r e y i e w  takiego zakładu, iakim  
iest biblioteka królewska w  Paryżu, m ie ­
szcząca w  iele rzadkich rzeczy, ale ogrom



d zie ł znaydniących się w  n a s z ły  stolicy 
nierów nie iest w ię k s z ć y  wartości, a spo­
sób puszczenia ich w  obieg nieskończenie 
pożytecznićyszy. K ażdy c ie k a w y  ośw ić- 
cić się w  iakim  szczególnym przedm io­
cie, w zbo gacić  m oże czasem w iadom ości 
sw o ie  nieznanemi, a naw et w a ż n e m i po- 
ztrzeżeniami, ieżeli na pom oc użyie  b i­
blioteki; lecz publiczność daleko w i ę c ć y  
odnosi korzyści z księgozbiorów  poży- 
czalnych. Oprócz tych  wszystkich księ- 

o zb io ró w , Każda w ład za  k ra io w a ma 
ibliotekę, która stosunkowo jo  razy b y ­

w a  licznieysza , niż biblioteki podobnego 
rodzaiu w e  Francyi, nadto ilość w ła d z  na­
szych iest także lo  razy w iększa. "W po- 
m nieyszych domach,chociaż nieznayduią 
się w fa ś c iw e  biblioteki, są przecież do­
brze urządzone zbiory, a naw et i w  chacie 
w ieśniaka znaydzie się kilka książek; ato­
li  poniżeniem b y ło b y  w e  F ra n c y i ,  gdy­
b y  się książka ukazała w  iakim  św ietn ym  
salonie. Rzadko k ied y goście maią w  P a ­
ryżu osobny pokóy do czytania, a na w s i  
w id z ić m y  bilar w  tćm  m ieyscu, któreby 
w  Anglii przeznaczone b y fo  na bibliote­
kę. Z n a m y w ie ś  12 £ mili odległą od P a ­
ryża, w  k tó rćy  ż y ie  pięć rodzin m a iący ch  
5oo fu n tó w  szterlingów rocznego docho­
du (stosunkowo p ra w ie  tyle, iakby 4000 
funt. m ia ły  w  A n g l i i )  i 85o uboższych 
m ieszkańców . W  o w y c h  m ożnieyszych 
dom ach za led w ieb y  m ożna razem  2000 
książek uzbićrać, ale za to  każdy z nich 
ma bilar, nie licząc do tego ieszcze pięć 
publicznych w  sam ćy wsi dla za b a w y 0- 
w y c h  35o uboższego mieszkańca. W  ob­
w o d zie  trzech m il znayduie się ieszcze 
sześć lub ośm wsi, w e  wszystkich ten sam 
stosunek ilości książek do bilarów . Im 
w i ę c ć y  oddalem ysię od P a r y ż a ,  tym  
m n ie yszą  postrzeżem y ilość książek w  
stosunku do liczby bilarów . L e c z  w e  w si 
p o w y ż ć y  nam ien ionćy tak się ma ilość 
bilarów , do ilości książek iak 1 do 182. 
W c a ł ć y  Francyi rachow ać m ożna iak 1 
do 100, W e  wszystkich pomienionych 
włościach, pom im o m nóstw a k aw iarn i i 
szynkó w  winnych, nie znaydzie w  nich

w szystkich , iak 3 dzieńniki dla czyta ią -  
cych gości. Z a  czasów  B o n a p a r t e g o  
podniosła się znacznie cena n o w y c h  ksią­
żek, nie dla p o d w y ższo n ćy  opłaty, ani dla 
pow iększaiącćy się w artości pracy lub 
przedm iotów, ale pokup b y ł  tak lichy, iż  
bardzo m ałe  w y d a w a n o  edycyie.Podten- 
czasto dawne edycyie naycelnieyszych pi­
sarzy kupow ano i przedaw ano w  P a ryżu  
za czwartą część w arto ści.  K iedy 
w oyska sprzymierzone do Francyi w k r o ­
c z y ły  , cena książek znacznie podskoczy­
ła . Na dworze B o n a p a r t e g o  naym n ićy  
czytyw ano. G d ybyśm y atoli z obfitości i 
bogactw  francuzkich bibliotek, z b io ró w  
i m u zeów  sądzić chcieli, w ie rzy ć b y  nale^ 
ża ło , że sztuki i umiętności g łó w n e  sie­
dlisko sw oie w e  Francyi z a ło ż y ły ;  lecz o 
istotney prawdzie, przekonaią nas nieza­
w o d n e  dokumenta. Z  dzieńnika K r ó le w ­
skiego instytutu, którego w y d a w c ą  iest 
B r a n d e ,  rozkupuią miesięcznie n a y ­
m n ićy  2000 exem p larzó w ; roczniki, An~ 
nales de Chimie przez G a y  L u  s s a ć ,  
T h  e n  a n d  i kom p. maią co miesiąc po­
kup na 600 exem plarzów . L ecz  iak w  An­
glii ilość drukarni iest praw ie  trzy razy 
większa, niż w e  Francyi, rów nie  tak od­
byt na książki i liczba czytaiących iest trzy 
razy większą w  Anglii, niż w e  Francyi. 
Literatura naukow a peryiodyczna uAngii- 
k ó w  iest w  tćm  stosunku z francuzką iak 
8 do 1. W i e l k i  w p ra w d z ie  iest i w e  
Francyi lik dzienników, lecz rzadko z nich 
który utrzym uie się długo , nayw iększy 
obieg zyskuią literackie, i tych odchodzi 
co miesiąc około 1200. P e w ie n  dziennik 
innego rodzaiu m aiący bardzo szum ny 
napis zysk a ł niedaw no iqo prenumera­
to ró w , teraz nić ma ich tylko 72 i w iek-  
szćy liczby ziednać sobie nie może cho­
ciaż kosztem rządu w y d a w a n y. —  T a k  się 
ma liczba dzieńników naukowych w  A n ­
glii do francuzkich, iak 12 do 1 ,  litera­
ckich , iak 30 do 1 , polityćznych i m o­
ralnych iak 5o do 1 , a ztąd okazuie się , 
iak w ie lk ą  w  tćy  m ierze przew agę m a  
Angliia , zw ła szcza  przy nierów nie wię<- 
kszey ludności w e  Francyi. B .
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